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PR ZED  20 ŁATY W W ERSALE.

Dawid Lloyd George.
F o t. W idę W orld  P hotos, 

London.

Dn ia  28 czerw ca b. r. m inęło  
20 ła t  od chw ili podp isan ia  
w sa li zw ierc iad lan ej w W er­

salu  t r a k ta tu  w ersalsk iego , k tó ry  
zakończył w ielką  w ojnę. T ra k ta t  
ten  d a ł Polsce niepodległość i o- 
tw orzy ł now ą erę  w dziejach  E u ­
ropy. N iem cy z w ojny  św iatow ej 
w yszli zd ruzgo tan i, ponosząc słu sz­
n ą  k a rę  za  w yw ołan ie zaw ieruchy  
św iatow ej. M im o to jed n ak  t r a k ­
ta t  w ersa lsk i obszedł się z nim i 
stosunkow o łagodnie, p rzypuszcza­
jąc, że sm u tn e  dośw iadczenia w o­
jen n e  nau czą  Niem ców, iż n a  d ro ­
dze g w a łtu  n ie  o siągn ie  się nicze­
go. N ies te ty  p rzypuszczen ia  te

irca Li-

F o t. Foto  A k tu e ll W illi R ugę, 
B erlin .

Jerzy Clemenceau.
F o t. S tud io  G. L. M anuel F re re s , 

P aryż .

Ignacy Paderewski. Roman Dmowski
podpisali traktat w imieniu 

Polski.
F ot. M a rja n  Fuks.

k ład li się do grobu , albo też u 
schy łku  dni sw oich w idzą,, że po­
p e łn ili w ielką om yłkę, okazując 
zw yciężonym  w spaniałom yślność. 
Z dzieła bow iem  W ilsona, C lem en­
ceau i L loyda George zieje p u s t­
ka. P u s tk ą  św ieci także  w sp an ia­
ły  gm ach L ig i N arodów  w Gene­
wie. Za to  n a  trzy  zm iany  trw a  
p ra c a  w w a rsz ta tach  w ojennych. 
P rzeciw  rosnącej h ydrze  n iem iec­
k iej pow staje  k o a lic ja  państw , p ra ­
gnących  pokoju . A Po lska, n a ­
b raw szy  sił w c iąg u  o sta tn ich  
dw udziestu  la t, skrzepiw szy się 
i uzbroiw szy, ze spokojem  spog lą­
d a  w przyszłość, wiedząc, że nie

Stół, na którym podpisano traktat 
wersalski.

okazały  się zupełnie fałszyw e. N a ­
ty ch m ias t bow iem  po podp isan iu  
pokoju  N iem cy p rzy s tą p ili do sze­
roko zak ro jo n ej akc ji, m ające j n a  
celu rozsadzenie t r a k ta tu  w ersa l­
skiego, u chy len ie  się od w ykona­
n ia  p rzy ję ty ch  zobow iązań i p rz y ­
g o tow an ia  odw etu. W  ty m  k ie­
ru n k u  p ra c u ją  zarów no socjaliści, 
lew icow cy, centrow cy, a  wreszcie 
n arodow i socjaliści, k tó rzy  powoli 
zam ien ia ją  T rzecią  Rzeszę w je ­
den w ielk i obóz zb ro jny , n a jeżo ­
ny  a rm a tam i.

D ziś z t r a k ta tu  w ersalsk iego  po­
zostały  ju ż  ty lk o  w spom nien ia h i­
storyczne. Jeg o  tw órcy  albo po- Końcowa strona traktatu wersalskiego, z podpisami delegatów.

jńłtujgw -

Sala zwierciadlana w Wersalu.

zmoże je j żadna obca przemoc.
N aw et bow iem  naju roczyście j 

podpisane t r a k ta ty  s ta ją  się po 
pew nym  czasie „św istkam i papie- 
ru “, n a to m ias t re a ln a  siła, ja k ą  re ­
p rezen tu je  A rm ja  polska, je s t n a j­
lepszą g w a ra n tk ą  naszej N iepod­
ległości. D latego  z dum ą możemy 
spog lądać n a  ub ieg łe la ta !  Nie 
zm arnow aliśm y ich  bowiem. W y­
ku liśm y  w zno jnym  zbiorow ym  
tru d zie  potężny po lsk i miecz. Za­
s tą p ił  on w ątłe  pióro, k tó rem  P a ­
derew ski i D m ow ski podpisyw ali 
d n ia  28 czerw ca 1919 r. t r a k ta t  
w ersalsk i. W sp arc i o ten  miecz 
czekam y dalszych  w ypadków .
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150-LECI E  R E W O L U C J I  F R A N C U S K I E J .  W e F ra n c ji rozpoczęły się 
już uroczystości w zw iązku ze 150-leciem rew olucji fran cu sk ie j. M._ in. 
otw orzcno w ystaw ę rew olucji w M uzeum  C arnava let. Na zdjęciu fa ja n ­
sowy model B a sty lji, zburzonej dnia 14. lipca 1789 r. w ykon any  dla kon­
wentu narodow ego w epoce rew olucji.

T ram p u s  Pa ry ż .

Z G O N  W Y B I T N E G O  F A S Z Y S T Y .  H ra b ia  K o n stan ty  CZ u U N  W T o l i N c u U  F A S Z Y S T Y .  H ra b ia  K o n stan ty  C iano, przew o­
dn iczący  Izby faszystow skiej, ojciec m in istra  spraw  zagran icznych  zm arł 
na udar serca. Pogrzeb  odbył się w L ivorno . T ru m n ę  w ieziono na la ­
wecie arm atn iej.

Keystone  B e r lin .

NA EKRANIE CHWILI

M ĄDROŚĆ ŻYCIO W A

Ludzie mqdrzy potrafią zawsze wytrwać 

w swych postanowieniach/ niezależnie 

od tego jakie sq nastroje chwili. 

Oszczędność daje wtedy należyte wyni­

ki, gdy nie tylko rozważamy jak i ile od­

kładać,, lecz gdy trzeźwemu przemyśle­

niu poddajemy każdy zamiar podjęcie 

kapitału stworzonego długim wysiłkiem.

Powyżej: W TIENTSI NI E CIĄGLE GORĄCO.
prawa blokady koncesji angielskiej w Tientsi- 
e nie została dotąd polubownie załatwiona. Ani 
iwiem Anglicy, ani Japończycy nic chcą usta 
ć ze swego nieprzejednanego stanowiska. Xa 
Ijąciu am basador japoński w Londynie Mamom 
łygem itsn udający sią na konferencją w sprawie 
ieutsinu do Forein Office. Wld«-World. Londyn.

Poniżej: TA JEM N ICZE ZAMACHY W  LON-
fel I \T n I ł' ł'n yj)O Sl llOWO Źłi"DYNIE.  Niemal każdy dzień przynosi 

m achy bombowe i pożary w Londynu 
dzieleni tajem niczych terorystów . Na zdj 
bankowe wybite przez bombą na jednej : 
dyńskich. Wld.-W.rW Ph.t
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W'dzisiejszych czasach gorączkowe­
go tempa życia i postępującego 
naprzód procesu uprzem ysław ia­

nia coraz większych obszarów obok 
stale w zrastającej liczby ludności za­
mieszkałej na ziemi nikną w naszych 
oczach niezamieszkałe lub skąpo zalu­
dnione przestrzenie z ich przyrodą. 
Mieszkaniec m iasta coraz mniej ma 
sposobności zetknięcia sie ze światem  
roślin  czy zwierząt. Zwłaszcza ten 
ostatni, w ym agający często nie tylko 
spokoju, lecz i większych przestrzeni, 
ginie i Jan ik a  coraz bardziej, w ypiera­
ny przez obecność i działalność czło­
wieka. S tąd  zrodziły sie hasła  potrzeby 
ochrony przyrody i stworzenia pew­
nych obszarów, na których mogłyby 
utrzym ać sie w ygasające już gatunki. 
T u taj bowiem mieszkaniec m iast ma 
jedyną sposobność zobaczenia resztek 
pierwotnej przyrody.

Gdy jednak chodzi o św iat zwierząt, 
unikający naogół człowieka, tylko 
szczęśliwy przypadek pozwoli miesz­
kańcowi m iasta na przyjrzenie sie ży­
ciu zw ierząt na wolności. Te sposobność 
d a ją  mu dzisiaj zwierzyńce i ogrody 
zoologiczne zakładane przy miastach.

Początki zakładania zwierzyńców są 
bardzo stare. W iemy o rozm aitych 
zwierzyńcach z czasów starożytnych 
i ze średniowiecza, kiedy na dworach 
królewskich i książęcych trzym ano 
liczne nieraz zwierzęta, nie tylko k ra ­
jowe, lecz często również sprowadzane 
jako curiosa z krajów  zamorskich. 
I  na W awelu przez długie la ta  u trzy­
mywano menażerje, gdzie obok okazów 
krajow ych trzym ano lwy i lam party.

Dawniejsze ogrody zoologiczne nie­
wiele różniły sie od cyrkowych mena- 
żeryj, w których zwierzęta trzym ane 
są w m ałych i niewygodnych klatach, 
odczuwając głęboko b rak  wolności. 
Tendencją jednak dzisiejszych zwie­
rzyńców i ogrodów zologicznych jest 
danie zwierzęciu możliwie dużej prze­
strzeni i swobody. S tąd usuw anie k ra t 
i zastępowanie ich głebokiemi row a­
mi, trudnem i do przebycia. W takich

Młody ryś.
Na oraw o:  Sęp.

Wszystkie zdjęcia:
Or Kai. Mailankiewicz, Kraków.

ofiarow anie przez P. Prezydenta Prof. 
Ignacego Mościckiego jelenia ze Spały. 
D ar ten, jak  i słowa uznania dla za­
rządu Lasu W olskiego, stały  sie punk­
tem zw rotnym  w rozwoju Zwierzyńca. 
Z roku na rok zwiększała sie ilość 
zwierząt, budowano nowe pomieszcze­
nia, coraz lepsze i obszerniejsze. Dzi­
siaj obszar Zwierzyńca wynosi już 17 
hektarów, a ilość objektów i pomiesz­
czeń dla zw ierząt przekroczyła licz­
bę 60. Dawniejsze k la ty  i skrom ne po­
mieszczenia przebudowuje sie i powięk­
sza, by przebywającym  
stworzyć w arunki jaknajlepsze.

Dr K. M.

warunkach zwierzęta czują sie znacz­
nie lepiej, a rozmnażanie sie niektó­
rych zwłaszcza gatunków  w niewoli, 
dawniej należące do rzadkości, może 
naw et nieraz pomóc w zachowaniu 
i u ratow aniu  jakiegoś rzadkiego, wy­
m ierającego gatunku.

Najm łodszy ze zwierzyńców polskich, 
mieszczący sie w Lesie W olskim  pod 
Krakowem  obchodzi w tych dniach 
10-lecie swego istnienia. Na terenie dzi­
siejszego zwierzyńca, posiadającego 
około 300 zwierząt, przed 10 la ty  znaj­
dowały sie jedynie dwie k latk i z lisa­
mi, k la tk a  z borsukiem  i k la ty  dla p ta ­
ków drapieżnych; w t. zw. bażantarni 
znajdow ały sie także sarny  i jelenie.

Z in icjatyw y grona miłośników przy­
rody, a  przedewszystkiem nieżyjącego 
już inż. Winc. W obra, kierow nika za­
rządu Lasu W olskiego i prof. K arola 
Łukasiewicza, przy poparciu przyrod­
ników krakowskich, grupujących sie 
w Tow. Przyrodników  im. Kopernika, 
a zwłaszcza prezesa K om itetu Zwie­
rzyńca w Lesie W olskim, prof. U. J. 
M ichała Siedleckiego, oraz zarządu 
miejskiego m. K rakow a Zwierzyniec 
w Lesie W olskim  mimo wielkich tru d ­
ności, zwłaszcza n a tu ry  finansow ej, zo­
sta ł stworzony, s ta jąc  sie pożyteczną 
a trak c ją  i przyrodniczo-pedagogiczuą 
placówką dla zwiedzających.

W zasadzie Zwierzyniec krakowski 
został pom yślany jako zwierzyniec fau 
uy krajow ej. Z biegiem czasu jednak 
obok okazów zwierząt krajow ych za­
częły w darze napływać i okazy zwie­
rząt egzotycznych, że wymienimy ty l­
ko południowo - am erykańskie lamy, 
kanadyjskiego szopa, kozła sybery j­
skiego, yaka azjatyckiego, niedźwie­
dzia tybetańskiego, m andżurskiego je ­
lenia Dybowskiego i in.

Jednym  z pierwszych darów, k tóry  
rozpoczął długi szereg dalszych, było

Kuna.

Poniżej: Biały daniel.
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WYSTAWA KONI 
W LUBLINIE

W Lublinie odbyła się 
w y s t a w a  k o n i ,  k tóra 
zgrom adziła zgórą 500 ko­
ni remontowych w szyst­
kich gatunków  i typów. 
Zaznaczyć należy, że pol- 
skiemi końmi interesuje 
się żywo zagranica, na­
bywając od nas A raby 
i konie użytkowe. Na 
zdjęciu defilada koni na­
grodzonych. Na lewo: 
Moment otw arcia w ysta­
wy przez wojewodę Tra- 

m ecourt‘a.
T e ik o  K iw a"  klacz, która otrzym ała  z łoty  

m edal i pierw szą nagrodę.
/  Z d ję c ia  A g . Fot. ..Ś w ia tow id 1'.

W-*’

IDEALNA KAPItL 
BALSAMICZNA, K S I Ą Ż E  W Ó D  J O D O W Y C H

W skazania  lecznicze w  Iwoniczu obejm ują dzięki 
w szechstronnem u praw ie stosow aniu w  m edycynie — 
jodu i bromu, bardzo liczne jednostki chorobowe

Wszelkich informacyi 
udzielamy odwrotnie.

DYREKCJA
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Oddziały żołnierzy mary­
narki wojennej w czasie 

defilady w Gdyni.
Fot. W. Pikiel — Warszawa.

P. Prezydent R. P. wygła­
sza przemówienie przed
mikrofonem z okazji „Dni 

Morza".

M O R Z A ”
Tegoroczne „D ni M orza“ 

przeszły  pod hasłem : 
„N ie dam y  odepchnąć 

się od B a łty k u ". Ze szcze­
gó lną u w ag ą  słuchano  w ca­

łym  k ra ju  i za g ran icą  p rze­
m ów ienia P . P rezy d en ta  R. 
P . transm itow anego  przez 
w szystk ie  rozgłośnie P o l­
sk iego  R ad ja , w k tórem  
W łodarz P a ń s tw a  podkre­
ślił, że p rag n ien iem  naszem  
je s t u trzy m an ie  i u trw a len ie  
pokoju  nad  B ałty k iem  i że 
s tąd  spada na  nas obowiązek 
pow iększenia s iły  zb ro jne j n a  
m orzu.

Szczególnie uroczyście w y­
pad ły  uroczystości m orskie 
w G dyni, gdzie odbyło się 
p rzekazan ie  sp rzętu  w ojenne­
go, ufundow anego  przez ta m ­
tejsze społeczeństw o ,oraz ś lu ­
bow anie n a  w ierność Rzeczy­
pospolite j.

O bliczają, że do G dyni n a  
„D ni M orza" p rzyby ło  około 
100.000 ludzi. N iem niej pod­
n iosły  przebieg  m ia ły  „D ni 
M orza" w W arszaw ie, K rak o ­
wie, K a tow icach  i innych  
m ias tach  polskich.

Podczas „D ni M orza" zo­
s ta ł także o tw a rty  w ub. 
czw artek  w G dyni K ongres 
E u ch ary sty czn y , oraz n a s tą ­
piło  pośw ięcenie In s ty tu tu  
H ig jen y  M orskiej i T ro p ik a l­
nej.

Sprzęt wojenny ufundo­
wany przez społeczeństwo 

gdyńskie.
Fot. W. Piklil — W antowa.

Moment poświęcenia w 
Gdyni Instytutu Higjeny 
Morskiej i Tropikalnej.
Fot. W. Plkłal —  Warszawa.

R . B a r c i k o w s k i  S . A. P o z n a n

W q i r o b «
t e s t  f i l t r e m  d la  k r w i.
Zanieczyszczona krew wskutek złego funkcjono­
wania w ątroby  może powodować szereg rozmai­
tych dolegliwości: bóle artretyezne, łam anie w 
kościach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsen­
ność, wzdęcia, odbijanie, bóle w wątrobie, nie­
sm ak w ustach, brak apetytu , swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plam y i wyrzuty na skó­
rze, skłonność do tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby zlej przem iany m aterji niszczą organizm 
i przyspieszają starość. .Racjonalną, zgodną z na­
tu rą  k u rac ją  jes t normowanie czynności w ątro­
by i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wy­
kazało. że w chorobach n a  tle zlej przem iany 
m aterji, chronicznego zaparcia, kam ieniach żół­
ciowych, żółtaczce, otyłości, artretyzm ie m ają 
zastosowanie zioła lecznicze „CHOLEKINAZA"
H. NIEMOJEWSKIEGO.  -  B roszury bezpłatnie 
wysyła laboratorjum  fizjologiczno chemiczne 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego, W arszawa. 
Nowy Świat 5, oraz apteki i składy apteczne.

TOG
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PULS A KREM

U R O D A
F R  P U L S  S A, W A R S Z A W A

i w  tych dniach Ojciec iw. Plu* XII. dokonał w rzymskiej bazylice iw. 
Pawła uroczystego aktu wyniesienia na Ołtarze Pańskie bogobojnej 
Em ilji de Vialar, założycielki Kongregacji Sióstr Francuskich. Zdjccie 
przedstawia Ojca iw. podczas aktu tej pierwszej za Jego rządów kano-

Fot. W itle W orld Photo*. London.

RYMANÓW

T*vnVanów Z d r ó j W i l l a  G o z d a w a .

ZDROJOWISKO WŚRÓD LASÓW
9

Rymanów-Zdrój ma liczne nowocześnie urządzone w lill 
mieszczące się w otoczeniu parku i lasów, co zapewnia 

doskonałe warunki klimatyczne.

Ozdobą Rymanowa-Zdroju Jest Jego park pełen starodrzew 
o którego utrzymanie dba usilnie Zarząd Zdrojowy.

Rymanów-Zdrój,
którego cenne 
wody lecznicze o- 
bracane są z każ­
dym rokiem  co­
raz lepiej na po­
żytek społeczeń­
stwa, wszedł o- 
beciiie w okres 
głównego sezo­
nu letniego. — 
Z d r ó j  posia­
da nowoczesne 
u r z ą d z e n i a  
lecznicze, pomie­
szczenie na wiele 
tysiący k u rac ju ­
szów, nowocze­
sną kom unikacje 
i kom fort. W y­
różniając sie zna- 
komitemi woda­
mi ma także 
piierwszorzed ny 
k lim at o w ybit­
nych w a r t o -  
ś c  i a  10 h lecz­
niczych. Słynne 
rym anow skie la ­
sy łączą sie z 
parkiem  zdrojo­
wym, tworząc 
d o s k o n a ł e  
w arunki ikljma- 
tyezne w całem 

■zdrojowisku.

■

mowski wyposażony jest we wszystkie nowocze- 
,_.jnla techniczno-lekarskie dla kuracji. Ilustracja 
nasza przedstawia łazienki w Rymanowie.

gment parku zdrojowego w Rymanowie. Park ten pieknie 
łwany jest ulubionem miejscem spotkań rymanow­

skich kuracjuszów.



Kobiety niosące kw iaty na targ .

W ędrowni kapłani g ra jący  na „szakuhaszi

r - ’’ 7 *  • .
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W śród drzew pomarańczowych

NA WSI JAPOŃSKIEJ 
N I E M A  WOJNY. . .

J apońska wieś nie zmieniła ani trochę, naskutek 
toczącej się od dwóch la t wojny, swego zwykłe­
go, uświęconego porami roku i tradycją  trybu 

codziennego życia. Ja k  daw niej fa lu ją  aż poza za­
sięg oka łagodne wzgórza, porośnięte tu i ówdzie 
zielonymi, karłow atym i sosnami. J a k  dawniej, 
m ajestatyczne a święte Fudżi czuwa nad wyspami 
swym ośnieżonym, skąpanym  w słonecznym bla­
sku szczytem. Nie zmienił się ani trochę japoński 
wieśniak, pochylony od św itu aż do zmierzchu 
nad bagnistą ryżownicą, nie zmieniła się i ko­
bieta wiejska, w spółpracująca z mężem i pielę­
gnująca w wolnych chwilach kw iaty, owe cudne, 
słynne na św iat cały kw iaty japońskie. I  tylko 
często-gęsto chorągiewka, zawieszona na wyso­
kiej żerdzi, świadczy, że z tego domu poszedł ktoś 
na wojnę.

Ale ta  w ojna jes t wciąż jeszcze dla wsi japoń­
skiej i dla japońskiego m iasteczka czemś dziwnie 
dalekiem i obcem. Owszem, wiadomo, że tam  g i­
ną bliscy i ciężko czasem oddać ostatn i grosz na 
potrzeby wojenne. Ale wieś japońska jest nadal

cicha, pogodna i pastelowa. O każdein przedwie- 
czerzu tłoczą się ludzie przed wrotam i stare j św ią­
tyni szintońskiej, rzucają  na  próg drobne pie­
niążki i klaszczą w dłonie w poufnej rozmowie 
z duchami. Zawsze pełna je s t wieś słodkich dźwię­
ków „Kodo“ i fletni, sp latających się w przedzi­
wną japońską piosenkę, m onotonną a niepokoją­
cą. Rozśw ietlają Się potem lam piony papierowe 
i kam ienne la tarn ie  grzybiaste w ogrodach, roz­
suw ają się wątłe ścianki domostw. I  jeszcze po 
raz ostatni przed spoczynkiem nocnym zaszelesz­
czą kim ona i zastukają  „gety“... A potem zapa­
dnie cicha, wonna noc i tylko księżyc wyczyniać 
będzie z karłow atym i sosnami niesam owite dziwy.

A nazaju trz  znów w stanie słońce nad uroczą 
wsią japońską i znów pochyli się ku ryżowniey 
wielki kapelusz słom iany wieśniaka. Bo na wsi 
japońskiej niema wojny. A że toczy się ona gdzieś 
daleko, w Chiuach, ogarniętych pożogą i owia­
nych tchnieniem śmierci?... To i cóż?... Ani jeden 
krzak japoński nie u traci przez to kwiecia.

Roman Fajans.

Powrót s pracy.



W  tych dniacli 
pękły w kilku 
miejscach powy­
żej miasta Has- 
selt w Belgji 
brzegi k a n a łu  
Alberta, powodu­
jąc katastrofal­
ną powódź. Bu­
dowa kanału, 
łączącego Leo- 
djum z Antwer­
pią, trwała dzie­
sięć lat i koszto­
wała dwa mi- 
Ijardy fr. — Na 
zdjęciu f r a g- 
m e n t kanału.
Phato Nył. Paryż.

Widok domu, 
który zawalił się 
pod naporem fal.
Kaystont — Berlin.

G D Y  P Ę K A J Ą
WAŁY OCHRONNE.

Z D O B Ą D Ź  
PIĘKN Ą FIG U R Ę

Należy stosować naturalną metodę zwalczania 
nadmiernego tłuszczu.

Zaniepokojeni nadm ierną tuszą powinniśmy 
zbadać powód: będzie to prawdopodobnie nagro­
madzenie tłuszczu w naszym organizmie.

Najlepszą metodą dla osiągnięcia pięknej po­
staci jest stosowanie środka, zalecanego przez 
naturę. Sole K ruschen zaw ierają różne sole. Nie­
które z nich przyczyniają się do usunięcia z orga­
nizmu zbędnych trujących substancji, przeciw­
działających otyłości i zabezpieczając przed cho­
robą, gdyż dostarczają organizmowi odżywczych 
soli w proporcji wym aganej przez naturę.

Sprzedaż w aptekach zł. 2.20 i 1.50.

Sole Kruschen
-  a i m i a

w u w tM k S ó u

Kocierz HyctiwaMZKi to jeaen z 
najpiękniejszych zakątków Ży­
wiecczyzny, który przebywają­
cym tu letnikom daje pełnię do­
skonałych warunków wypoczyn­

kowych.

Na lewo: Leżący u stop Pilska 
Korbielów Jest typowem osiedlem 
letniskowem Żywiecczyzny i gro­
madzi coraz liczniejszych przy­

byszów.
Na prawo: fragment Sopotni Ma­
łej na Żywiecczyźnie, która leżąc 
wśród gęstych lasów, wyróżnia 
się dobremi warunkami klima­

tycznymi.

Na letnie wywczasy podążają rzesze turystów  
i letników do rozlicznych wsi i osiedli powiatu ży­
wieckiego. Cała ta ziemia położona w sercu Be­
skidu Zachodniego jes t jakby  jednym  wielkim le­
tniskiem. Łagodny podgórski klim at, duże nasło­
necznienie stoków górskich, wielkie lasy, liczne 
górskie potoki, darzące rozkoszą kąpieli, a poza 
tem możliwości przepięknych wycieczek w m alo­
wnicze okolice — to główne zalety letnisk żywiec­
kich. W szystkie zaś wsi na Żywiecczyźnie są przy­
stosowane do potrzeb letników: m ają odpowie­
dnie wille, pensjonaty  i wygodne pomieszczenia 
w domkach góralskich. Ceny m ieszkania i u trzy ­
m ania w całym  powiecie są tak  przystępne, żę 
każdy urządzić sobie tu  może tan ie  letnie wy­
wczasy.
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ACH, TE UPAŁY...
Od dwóch tygodni panują w Polsce ogromne upały. Powoli m iasta pu­

stoszeją. K to żyw wyjeżdża na wieś. Zaroiło sią już Podhale od letników, 
a na plażach polskiego morza coraz większy ruch. Ci zaś, którym  obo­
wiązki nie pozw alają na opuszczenie w arsztatów  pracy, spieszą na plażę 
i nad wodę, aby tam  znaleźć odpoczynek po trudach dnia.

WEDEL
nieodłączny towarzysz wakacji...

K O N K U R S  F O T O G R A F I C Z N Y
z 18-ma nagrodami na sumę 1.000 złotych

za najlepsze zdjęcie amatorskie momentów:
1. kiedy w podróży, na wycieczce, na lądzie, lub wodzie, na campingu, na weekendzie czekolada We­

dla umila chwile wycieczkowiczów, służąc jednocześnie jako wyborna i posilna odżywka, oraz
2. zdjęcia na temat: „dzieci lubią czekoladę Wedla"

przyznane będą następujące nagrody dla obydwu grup:
Dwie I-sze nagrody po 200 złotych 
Dwie II-c „  „ 100 „
Cztery I ll-e  „  „  50 „
Dziesięć nagród pocieszenia w bonach 20-zlotowych na w yroby W edla.

Zdjęcia — jedno lub kilka — formatu 9X12 cm. na papierze błyszczącym, nadsyłać należy z nazwi­
skiem i adresem autora, z napisem na kopercie „Konkurs fotograficzny" do 15 września 1939 r.

DO FIRMY E. WEDEL -  WARSZAWA, UL. ZAMOYSKIEGO Nr. 28.
Prace nagrodzone stają się własnością firmy E. Wedel do nieograniczonego użytkowania. 273

Na lewo: 
Młodzież na plaży. 

Na prawo:

polskiem morzeni.
Az. Fot. „Światowid".

Szczawnica ze swe- 
mi słynnem i zdrojam i 
i najnowocześniejszem 
inhalatorjum , w któ- 
rem zainstalow ano ko­
m ory pneumatyczne, 
jedyne w Polsce, ścią­
ga obecnie wielkie rze­
sze kuracjuszy, szuka­
jących tu poratow a­
n ia zdrowia. Praw dzi­
wą aaś ozdobą i a tra k ­
cją Szczawnicy jest jej 
malowniczy krajobraz, 
a przedewszystkiem 
pobliskie P ieniny, bę­
dące ulubionym  celem 
wycieczek kuracjuszy. 
Ilustrac ja  nasza przed­
staw ia fragm ent tzw. 
m ałych P ienin w po­
bliżu Szczawnicy.

Gdy system nerwowy jest wzburzony, o bezsenność 
nie pozwala nam wypoczqć pamiętajcie o ziołach 
magistra Wolskiego ze znak. ochr. „Pasiverosa", za­
wierających Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), roślinę o 
własnościach uspakajających, łagodzą one zaburze­
nia systemu nerwowego: nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju oraz sprowadzają krzepią­
cy, naturalny sen nie powodując przyzwyczajenia.

Wesoły odpoczynek.

P ię k n o  o k o l ic  S z c z a w n ic y
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OWCZARKI Z HALI GĄ SIEN ICOW EJ. A trakcją  schroniska Bustryckiego u aH a li 
Gąsienicowej w T atrach  są piękne owczarki, w itające się przyjaźnie z tu rystam i. 
Zdjęcie nasze przedstaw ia najm łodsze pokolenie tych owczarków podhalańskich, roz­
glądające się ciekawie po hali. F o t. Czesław W rześn iak  —  Zakopane.

- MSBKit

W ESOŁY ULICZNIK. Ten filu ternie uśm iecha­
jący  się m łodziutki A rab poluje w Tunisie przez 
cały dzień na turystów  w nadziei, że otrzym a od 
nich jałmużnę.

F ot. M. Cag — A uberow u.

STOP. S traż graniczna nad polskiem morzem ma ciężką pracę 
z przeprowadzeniem rewizji łodzi, przybijających do brzegu, szcze­
gólnie teraz w sezonie letnim , kiedy ruch przybrzeżny je s t duży. 
NTa zdjęciu strażnik  zatrzym ujący łódź, k tó ra powróciła z morza.

PAŁAC Z B A JK I. Osobliwością Istam bułu  jest podziemna cysterna, pochodząca z cza­
sów bizantyńskich, k tó ra dostarcza wody przeszło 60 studniom. W spiera się ona na wy­
sokich kolumnach, pochodzących z bazylik i pałaców, k tóre na rozkaz sułtanów  zosta­
ły zburzone. T rudno opisać urok tego pod ziemnego pałacu, k tó ry  lud nazywa Yere- 
Batan-Cisterne. W ide W orld  PhotOB, B erlin .

TYLKO DLA KOBIET. Rzeka Neals Creek w A- 
meryce, słynąca z pstrągów , jest zarezerwowana 
jako  łowisko wyłącznie dla kobiet. Mężczyźni na 
ten w spaniały rew ir m ają wstęp wzbroniony.

W ide W orld P hotos. L ondyn.

O PA LA J S IĘ  BEZ SŁOŃCA. A rtystk i am ery­
kańskie, pragnące posiadać cerę bronzową, nie 
chodzą na plażę, lecz opalają się przy pomocy lam ­
py kwarcowej, k tó ra działa szybciej niż słońce 
i rów nom ierniej zabarw ia skórę.

P resse  —  P hoto , B erlin .
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B ale Mody Związku 

Autorów; Dramaty' 
cznych cieszą się 

już ustaloną renomą, 
jako „clou" karnawału. 
Obecnie mamy zielony 
karnawał, więc dlacze­
góż nie spróbować rów­
nież pokazu mody let­
niej wraz ze wszystki­
mi zwyczajowymi w ta­
kich razach wyborami 
„królewskimi"?

Tak też postąpiono. 
Obok tradycji zimo­
wych balów mody za­
inaugurowano pod egi­
dą tegoż Związku wiel­
ki Festyn Mody Letniej 
w ogródku Hotelu E u ­
ropejskiego i przylega­
jących do niego salo­
nach.

Na ten Festyn stawi­
ła się licznie elita towa­
rzyska stolicy. Co sto­
lik, to albo arystokra­
cja, albo dyplomacja, 
albo świat artystyczny. 
Pokazano zebranym co 
najpiękniejsze modele 
letnie, przyczem szcze- 
gólnem uznaniem cie­
szyły się stroje plażowe, 
sportowe i turystyczne, 
prezentowane przez mło­
dą artystkę baletu Tea­
tru Wielkiego N i n ę

opalana, to Krystyna Wolińska, córka cenione­
go aktora charakterystycznego. Je j  pięknie w y­
sportowane, idealnie rzeźbione kształty spowite 
są w toaletę własnego pomysłu. P. Krystyna 
bowiem jest adeptką kunsztu malarskiego. Za­
projektowała więc sobie toaletę z błękitnej or- 
gandy w czerwone nagietki kroju angielskiego. 
We włosach — żółte osty holenderskie. Całość, 
prześliczny obrazek...

Na jednych wyborach wszakże nie kończy się> 
bynajmniej. W ybiera się jeszcze „najpiękniej­
szą panią stołecznego zielonego karnawału". 
Godność ta przypada w udziale znanej tancerce 
A licji Halamie, ślicznie wyglądającej w toale­
cie z organzy barwy łososiowej, przepasanej at­
łasową szarfą szmaragdową, i bolerku ze srebr­
nych lisów. I  znów jest obok niej „wicekrólo- 
wa piękności" w osobie równie uroczej jak uta­
lentowanej solistki Baletu Polskiego i Opery 
Warszawskiej Steni Stanisławskiej, której 
piękne kształty opina poemat z szafirowego 
tiulu na tle różowej tafty. Gronostajowe sortie 
jest uzupełnieniem tego wytwornego i gustow­
nego stroju.

Lecz oto publiczność proponuje jeszcze jedną 
godność. I rzeczywiście równie jednomyślnie 
jak słusznie obwołano uroczą artystkę ekranu 
i seeny Inę Benitę królową... sex-appealu stoli­
cy. W ygląda zachwycająco w toalecie z czarne­
go jedwabiu w kwiaty i pelerynie z białych 
lisów. Wnet zaś równie zasłużenie znakomity 
tancerz Czesław Konarski otrzymuje tytuł naj­
wytworniejszego pana zielonego karnawału sto­
łecznego za swój biały smoking, jak najbar­
dziej rzeczywiście odpowiedni strój na taki 
wieczór.

Laureatki, obdarzone cennymi upominkami, 
defilują przed publicznością wśród huraganów 
oklasków i tak oto znów mamy kilka godności 
„ważnych" aż do następnego lata... H. L.

Krystyna Wolińska, druga wicekró- 
lowa mody Zielonego Karnawału.

D z i e k a n o w s k ą  i jej 
młodszą siostrzyczkę — 
Renę.

Ju ż  jednak wrzała 
walka wyborcza. Kto 
uzyska zaszczytne ber­
ło? 0 świcie zakończo­
no wreszcie przyjmowa­
nie głosów do wielkie­
go plebiscytu. Komisja 
skrutacyjna zajęła się 
obliczeniem głosów, po- 
czem wśród „grobowej" 
ciszy przez /megafon 
ogłoszono „wyrok", tak 
niecierpliwie oczekiwa­
ny.

Otóż więc Królową 
Mody Zielonego K arna­
wału stołecznego zosta­
je wybrana utalentowa­
na artystka Teatru Na­
rodowego Nina Świer- 
czewska, pięknie przy­
strojona w żorżetową 
„solejkę" ciemniejszego 
odcienia „pervenche“ i 
pelerynę ze srebrnych 
lisów.

Nie umilkły jeszcze 
brawa, gdy oto megafon 
ogłasza, że nie o wiele 
mniejszą ilość głosów 
otrzymały dwie najsłyn­
niejsze piękności war­
szawskie, które wobec 
tego zostają „wicekró- 
lowemi". Jedna z nich, 
wysoka ciemna szatyn­
ka, to Tamara Pasław ­
ska, mająca na sobie 
piękną toaletę z natu­
ralnego jedwabiu fran­
cuskiego w prześliczne 
kwietne desenie i pele­
rynę ze srebrnych lisów. 
P. Tamara Pasławska 
w ub. r. ukończyła PIST, 
była przez cały sezon 
w Teatrze Narodowym, 
obecnie zaś wejdzie w 
skład teatru krakow­
skiego. Ta druga zjawi­
skowa jasno-blondyn- 
ka, czarująco na bronz

Na prawo: Pp. Rena i N i­
na Dziekanowskie demon­
strują najnowsze stroje 

plażowe.

Powyżej: Nina Świerczewska, kró­
lowa mody Zielonego Karnawału 

stołecznego.

Z djęcia  Ag. Fot. ,jŚW IATOW ID“

Poniżej: P. Tamara Pasławska, wi- 
cekrólowa mody Zielonego Karna­

wału warszawskiego.
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W Niemczech do sianokosów powołano 
nawet młodziei.

USUW A AU PIE Z  
ZA P O B IE G A  
W YPAD AN IU

KURACJA WE FRANCJI PRZYWRACA ZDROWIE
LECZCIE SIĘ W SŁYNNYCH ZDROJOWISKACH FRANCUSKICH

40%  zniżki na kolejach. —  0*50 fr. zniżki na litrze benzyny na podstawie
S U m i  DE YOYAGE lOUBISTlOUE
w cenie 40 fr. I n f o rm a c j e :

FRANCUSKI URZĄD TURYSTYCZNY
W a r s z a w o ,  O s s o l i ń s h l c h  4 , T e l .  0 0 4 - 0 5

(Wycieczki organizują biura podróży) 709

j

A

Angielskie sam oloty wojskowe w locie 
nad Londynem.

CZY PO ŻNIWACH WOJNA?
S ytuacja  polityczna jes t w dalszym cią­

gu naprążona. Zbliżają sią żniwa, po k tó ­
rych, wedle zapowiedzi polityków kaw iar­
nianych m ają nastąpić ważne wypadki, 
a naw et wojna. W Niemczech wobec braku 
rąk do pracy do sianokosów zaprzągnięto 
młodzież. O Gdańsk b iją  w dalszym ciągu 
fale germ ańskiego szowinizmu. Na D ale­
kim Wschodzie toczy sie nieoficjalna woj­
na sowiecko-japońska. A nglja i F rancja  
sto ją z bronią u nogi, a Polska, zachowu­
jąc spokój i pewność siebie, wzbudza po­
dziw w całej Europie swą pełną godności 
postawą.

Z walk na pograniczu mandżursko- 
sowieckiem.

RYMANÓW ZDRÓJ, przepiękny zakątek Ziemi Sanockiej, po­
łożony wśród lasów 100 ni. n. p. m. w województwie lwowskiem, 
Leczy, reumatyzm, artretyzm , ischias, choroby przemiany ma­
terii, choroby kobiece. Choroby serca i naczyń, sysiemu nerwo­
wego, anemię i stany rekonwalescencji. -- Dogodna komunikacja 
autobusowa ze spacją kolejową! 680

BOGATE A M E R Y K A N K I z d o la ram i. K ilk a  tysięcy  kam fe- 
n icznych  p a ń  z posag iem  1.000—500.000. N iezliczone zastępy  
panów  n a  różnych  stan o w isk ach  —  poleca n a js ta rsz e  B iu ro  
M atry m o n ia ln e  „Głos Serca0, S tan isław ów , Słow ackiego 20. 
N apisać  dan e  z w ym agan iam i. W ysyłam y ad resy  i fo to g ra f  je.

•mmm.fr r-m iu Ł!

jm y w r a c a .

SIWYM WŁOSOM 
PIERWOINYKOlOfi

...prawdziwie wszechstronna hamera lustrzana
—  wszechstronno również i wtedy, gdy chodzi
0 możliwość stosowania najrozmaitszych obiek­
tywów dodatkowych (ultrajasnych do 1:1,9, tele
1 szerokokątnych). Możliwość natychmiastowej 
wymiany obiektywów. Zbędne wszelkie dodat­
kowe c e lo w n ik i, ponieważ kożdy obiektyw 
rzutuje na zwierciadło
obraz nieodwrócony 
i wolny od paraloksy.

KINE-EXAKTA:
36 zd jęć fo rm a tu  24x3 6  mm

STANDARD-EXAKTA:
8 zd jęć fo rm atu  4x6,5  cm

Przedstaw i­
c ie ls tw o  na 
P o lskę : 
W arszaw a , 
W ie lk o l l  3.

Prospekty
gratis!

DRESDEN 

Striesen 447 !



OOROTHY LAfflOUR
Jako niewolnica 
W jednej z bajek 
»w s c h o d n i c h“, 
nakręcanych od 
czasu do czasu 
Rrzez wytwórnie 
holly w o o d z kie. 
Przesadna styli 
<acja,rkostjum u“ 
niewolnicy by­
najm niej nie u j­
muje wdzięku u 
roczej postaci tej 
oryginalnej a r ­

tystki.



iboiowych z filmu p 
g d a ń s k im " .Fragment spichrzów

* r » n o r t a iu  o  k ą p ie l i s k a c h  n a d m o r s k ic h
Frapment z ^ ^ J^ sz la k ie m  mew".

Sylwetka Mieczysława Bila zuatia 
jest dobrze polskim m iłośnikom k i­
na. W szechstronność talen tu  tego 

dzielnego filmowca m ogliśm y obserwo­
wać poprzez kolejne etapy ostatnich 
la t jego twórczości.

F o tograf-reporter — to bodaj pierw ­
sze wcielenie Bila, k tó ry  już w 1 (i-tym 
roku życia współpracuje ze „Światowi­
dem", zamieszczając na łam ach nasze­
go pism a ca ły  szereg własnych, in tere­
sujących zdjąć.

Bil p racuje w ytrw ale nad sobą, po­
głębiając stałe swój kunszt fo tografi­
czny. W krótkim  czasie staje  sią n a j­

popularniejszym  portrecistą  św iata a r ­
tystycznego stolicy. Gwiazdy filmu 
i teatru  przesuw ają sią długim  koro­
wodem przed objektywem  kam ery mło­
dego artysty-fo tografa.

S tąd  już tylko krok do pracy film o­
wej. Bil okazuje sią również u talento­
wanym aktorem  i poczyna gryw ać ro ­
le charakterystyczne w filmach k ra jo ­
wych. Ale pasja fo tografa nie pozwa­
la mu zadowolić sią b ierną funkcją od­
twórcy film owych epizodów. Bil chw y­
ta  kam erą do rąki i zaczyna... krącić.

P ow stają  pierwsze reportaże film o­
we. Osada bagienna w Biskupinie, pro­
paganda ogródków działkowych, pią- 
kno stolicy W ielkopolski — oto tem a­
ty  pierwszych krótkom etrażów ek Bila. 
W  pracy filmowej jest mu niezwykle 
pomocny ów poprzedni k ilkunastole­
tn i „stage" fotograficzny. Łatwo opa­
nowuje zawiłe a rk an a  sztuki m onta­
żu, k tó ra połączona z w aloram i a r ty ­
stycznych zdjąć — nadaje jego filmom 
zupełnie odrąbny charak ter. W yróżnia­
ją  sią one dodatnio z pośród szarzyzny 
krótkom etrażow ej naszych nadprogra­
mów. To decyduje o dalszej pracy re- 
portersko-film owej Bila, k tó ry  poświą- 
ca sią jej teraz całkowicie.

I  oto przed kilku dniam i Bil zapre­
zentował nam  nową, trzecią zkolei se- 
rje  swych reportaży filmowych.

Dwa film y o Lwowie — „Lwów — 
wczoraj i dziś" oraz „Lwów — m iasto 
bohaterów  i pam iątek" — ukazują nam 
w całej k rasie  piąkno stolicy polskich 
ziem wschodnich. Zabytki architekto­
niczne zostały uchwycone na taśmie

a r o n n u Ż E  FILMOWE BILA
w swych najbardziej charak terystycz­
nych kształtach, dziąki umiejątnem u 
doborowi pór dnia, w jak ich  Bil- s ta ra ł 
sią podpatrzyć ich zapoznane nieraz 
piąkno. W ten sposób cały ciążar ga­
tunkow y tych filmów przesuniąty zo­
s ta ł na niezwykłe w alory sam ej foto­
g rafii, co odbiło sią nieco na ogólnym 
układzie i kompozycji całości, po trak ­
towanej trochą po macoszemu.

W szystkie pozostałe film y m ają za 
tem at spraw y polskiego wybrzeża m or­
skiego. Reportaż „W porcie gdań­
skim" — to jakby  obraz pracowitego 
dnia portu  gdańskiego. Zapoznajemy 
sią tu  dokładnie z wszystkiem i dzie­
dzinam i życia portowego, śledzimy o- 
kiein ruch sennych żórawi, przełado­
wujących tow ary, błądzim y m otorów ­
ką po m alowniczych zakam arkach s ta ­
rej cząści portu, obejm ujem y okiem 
niezmierzone przestrzenie składów spła­
wianego W isłą drzewa, poddajem y sią 
urokowi przedwieczornych chwil g a ­
snącego dnia.

„Polska w Gdańsku" — to film Wy­
jątkow o aktualny.

„Nasz po rt Gdynia" — to przechadz­
ka wśród nowoczesnych urządzeń por­
tu  gdyńskiego. Zapoznając widza z p ra­
cą naszego portu , film  ten spełnia du­
żą rolą propagandową. Odznacza sią 
on przejrzystym  układem  i zwartym  
montażem.

W reszcie — „Szlakiem mew" — dow­
cipny reportaż z kąpielisk nadm or­
skich. Znalazły tu  swój wyraz w szyst­
kie charakterystyczne cechy indyw i­
dualności au tora . Śmiało wiąc można 
wskazać autorow i ten reportaż jako 
formą, nad k tó rą  winien pracować.

Z. P.
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IMPERJUM FRANCUSKIE 
NA FILMOWEJ TAŚMIE

P a r y ż ,  w lipcu.

P od impulsem kon iunk tury  politycznej, F ra n ­
cja zaczęła intensywniej, niż dotąd, in tereso­
wać sią swojem wspanialem, drugiem  na 

świecie im perjum  kolonjalnem . Zainteresowanie 
to odbiło sie oczywiście niem al natychm iast na 
czułej taśm ie filmowej, re jestru jące j zawsze 
i wszędzie najdrobniejsze reakcje danego społe­
czeństwa. Cały szereg filmów francuskich sławi 
rozm aite odcinki im perjum  kolonialnego, oczywi­
ście z rozmai tem szczęściem. W dziedzinie filmów 
kolonialnych bezwzględnie największe zasługi ma 
^wybitny realizator Leon Poirier, k tó ry  już od 
rielu la t zajm uje sie tego rodzaju zagadnieniam i, 
^ilka dni temu wrócił w łaśnie z kilkumiesięcz- 
ego pobytu w Galone, gdzie nakręcał zdjęcia 

swego nowego dzieła „Brazza“, ilustrującego 
|ie je  pokojowego podboju A fryki przez wybitne- 
S badacza francuskiego S avorgnan de Brazza. 
T filmie tym  P o irie r pragnie ukazać różnice, ist- 

nifiiacą pomiędzy pokojowem owładnięciem 110 - 
ziem, upraw ianem  przez j>ełnego duchowych 
tnarkiza Brazze, a systemem, upraw ianym  
,-podróżników am erykańskich czy angiel- 

, w kraczających do A fryki z całym  arsena­
łom . P o irie r jes t także twórcą film u „L’Ap- 

Silence“ (Zew ciszy), nagrodzonego kilka 
i u , a opisującego męczeński żywot Ojca 
de Foucault, znanego m isjonarza francu- 
zamordowanego na pustyni przez dzikie 
W iara i patrjo tyzm  są zresztą głównemi 
i, jak ie  propaguje P o irie r w swojej twór- 
mowej.
oryginalny je s t film  „Yamile sous les 
akrecony podług znanej powieści kato- 
'sa rza  H enry Bordcaux. Dzieło to opi- 
:ije M aronitów, zamieszkujących Liban, 

katolikam i i zaciekle bronią sie prze- 
m uzułm ańskiej. N a tem tle rozgryw a 

. . .  . Yamile, młodej dziewczyny niaronic-
kiej, zakochanej w m uzułm ańskim  księciu. 

Zarówno ®ŁYamile", jak  i ,.Brazza" są filmami 
obyęzą jowym i; specjalne jednak miejsce 

a fji francuskiej ostatnich la t zaj- 
lonjalne o podkładzie m ilitarnym , 
łów: „P iste du Sud“, „Bar du Sud“, 
t-C yr“, „Les Hommes Nouveaux“,

r roli oficera wojsk kolonjal- 
ie „Trois de Saint-Cyr“.

Georges Pćclet w ,filmie p. t  „Yamile sous les 
Cftłres** podług' zjjranego utworu Henry Bordeaux.

„Legions d‘H onneur“ etc. Zupełnie oddzielną ru b ry ­
kę stanow ią film y z życia Legji Cudzoziemskiej, 
przeważnie tak  fantastycznie traktow ane w pro­
dukcji am erykańskiej. Pam iętny  je s t film Jacąues 
Feydera „Le G rand Je u “ („Kobiety w jego ży­
ciu"), w k tórym  po raz pierwszy ujrzeliśm y praw ­
dziwą, niefałszowaną Legje- Potem  oczywiście na­
mnożyły sie obrazy na  ten tem at; wśród nich za­
sługuje na uwagę bardzo szlachetny film „Les 
Hommes sans Noms", dobitnie ilu stru jący  boha­
terstw o tych bezimiennych bojowników o francu­
skie Im perjum . W  film ie tym  C onstant Remy 
stw orzył ciekawą kreacje dowódcy Legji Cudzo­
ziemskiej, ginącego piękną śm iercią na polu walki. 
C onstant Remy g ra  zresztą i teraz rolę oficera 
kolonjalnego w nowym film ie produkcji ak to ra  
H enri G arat. J a k  już zaznaczyłem, w chw ili obec­
nej nastąp ił nowy zryw w dziedzinie filmów „im ­
perialnych". W realizacji znajdują sie obrazy: 
„Sidi-Brahim", „L‘Homme du Niger" i wreszcie 
dwa utw ory P ie rre  N orda „K apitan A rdant i „u n  
B astion de 1‘Empire", których akcja rozgryw a sie 
w M arokku. . . . ..

Powszechnie nie rozróżnia sie Legji Cudzoziem­
skiej od tak  zwanych „Bat* d‘Af“, będących fo r­
m acjam i zwykłych przestępców krym inalnych

(Francuzów), k tórym  rząd daje możność zreha­
bilitow ania sie wobec społeczeństwa służbą kolo- 
n ja lną  na straży  Im perjum . B ataljony  byłych 
przestępców nie m ają  nic wspólnego z Legją Cu 
dzoziemską. Niedawno nakręcono film  z życia 
tych wykolejeńców pod ty tułem  „Les Reprouves‘‘. 
Był to obraz niezwykle dram atyczny, w którym  
przedstawiono dzieje g rupk i byłych krym inalistów , 
ginących bohatersko za F rancje, czem okupili 
swoje dawne winy. W  przygotow aniu znajduje sie 
teraz film  z tej sam ej dziedziny pod tytułem  
„Bat‘d‘A f“, k tó ry  stanowić ma pow rót do czynnej 
pracy słynnej ongiś reżyserki Germaine Dulac.

W szystkie filmy, o k tórej wyżej mowa, należ: 
do kategorji beletrystycznej. O statnio dała sie 
również zaobserwować wzmożona działalność na 
polu kolonjalnych filmów naukow ych, miedzy in 
nemi filmów o m edycynie kolonjalnej. Do serji 
filmów dokum entarnyeh dodać należy także zrę­
czny reportaż o Legji Cudzoziemskiej _ „La G ran­
dę Inconnue", cieszący się u  francuskiej publicz­
ności wielkiem powodzeniem, pomimo braku in ­
try g i dram atycznej. J e s t  to jeszcze jeden dowód 
wielkiego zainteresow ania Francuzów dla swego 
pięknego Im perjum !

Karol Ford.
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A n dre  Nox, znakom ity  aktor, w scenie inter 
pelacji parlam entarnej w spraw ie a fry k a ń  
skiej w ypraw y m arkiza  S avorgn an  de Braz  
za, w film ie  Leona P o ir ie r ‘a p. t. „Brazza"

C h a ra k te ry sty czn y  obrazek z obozu francu- 
skich  w ojsk ko lon ja ln ych . Zdjecie z f ilm u  

p. t. „Les Reprouves“.

A lb e rt  Prejean, Jean  B ro ch ard  i Rene 
Lcfevre  w film ie  p. t. „P iste  du S u d “.

I  ,  i  
r  __

Scena z f ilm u  p. t. „Y a m ile  sous les Cddres , 
obóz M aron itów . Na zdjęciu Jacąues Dumes- 
nil, C h arles  Vanel, Georges Peclet i Jose  

Noguero.



W ostatnim  tygodniu odbyły się 
w W arszawie dwa wielkie kon­
certy, z których dochód przezna­

czyli w ystępujący w nich artyśc i na 
Fundusz Obrony Narodowej i M or­
skiej. Są nimi p. Ewa Bandrow ska- 
Turska, znakom ita śpiewaczka, której 
sława sięga naw et poza krańce E uro­
py i pp. Kiepurowie, znana ze swej 
ofiarności społecznej para  artystów , 
których śpiewem zachwyca się dosło­
wnie cały św iat — za pośrednictwem 
choćby tylko filmów, w jakich ci św iet­
ni artyści występowali. Oba koncerty, 
z których pierwszy urządzono w sali 
warszawskiego Teatru  Wielkiego, d ru ­
gi zaś na S tarem  Mieście w W arsza­
wie — odbyły się przy olbrzymim 
współudziale publiczności,' k tó ra  nie 
szczędziła w ystępującym  entuzjastycz­
nych oklasków, biorąc zarówno pod 
uwagę ich ofiarność i wielki patrjo- 
tyzm, jak  i artyzm  niedościgniony 
w wykonaniu poszczególnych punk­
tów program u. K oncerty te były trans-

A r t y ś c i

Na lewo: Jan Kiepura ucisza publicz­
ność po zgotowaniu mu przez nią ży­
wiołowej owacji. Obok niego Marta 
Eggerth w towarzystwie prezesa L. M.

K. gen. Kwaśniewskiego.

m itowane na całą Polskę i w ten spo­
sób każdy z radiosłuchaczy mógł ucze­
stniczyć w niezwykłej uczcie artystycz­
nej, k tó ra  stała  się zarazem spontani­
czną m anifestacją partjotyezną. Zwła­
szcza po koncercie K iepury i M arty 
Eggerth, kiedy publiczność dom agała 
się ciągle bisów — m istrz J a n  oświad­
czył: „Przybyłem  tu z nad Oceanu Spo­
kojnego nad wzburzone polskie morze 
jako  śpiewak, ale i jako Polak" — i po 
tych słowach zaintonował „Nie rzucim 
ziemi..." Tłum podchwycił pieśń, k tóra 
niezw ykłą potęgą swego dynamizmu 
zdawała się rozsadzać m ury S tarego 
M iasta. Entuzjazm  doszedł do zenitu, 
gdy po tym  hym nie zaintonował K ie­
pura Hym n Narodowy, k tóry  również 
odśpiewała z nim razem cała publicz­
ność. W rażenie niezapomniane.'...

na FON

P. Marszałek Smigły-Rydz w rozmowie z p. Ewą Bandrowską-Turską w czasie jednej z przerw koncertu artystki w Teatrze Wielkim w Warszawie, któ­
rego dochód przeznaczyła p. Bandrowska-Turska na F. O. N.

Rynek Starego Miasta w Warszawie w czasie koncertu Jana Kiepury i Marty 
Eggerth —  wypełniony „po brzegi" publicznością.

.Widok na salę Teatru Wielkiego w czasie koncertu znakomitej śpiewaczki, 
p. Ewy Bandrowskiej-Turskiej. W  loży I-go piętra p. Marszałek Smigły-Rydz.

ZdJtcia Ag. Fot. „Światowid".
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UNION PACIFIC

S h ir le y  Tem pie cieszy się nadal niesłabną  
cem powodzeniem. W krótce  zobaczym y ją  

w now ym  film ie.
Fot. 20-th Century Fox.

OSTATNIE SENSACJE l  HOLLYWOOD.

Coraz częściej am erykańska produkcja film o­
wa czerpie 'tem aty  z arcydzieł lite ra tu ry . Cho­
ciaż za praw o sfilm ow ania głośnej powieści 

płaci się znacznie więcej niż za o ryginalny  sce- 
narjusz, lecz w poszukiw aniu najciekawszych te­
m atów  w ytw órnie nie w ahają się zapłacić olbrzy­
mie sum y za dobrą powieść. Sensację w H olly­
wood w yw ołała wiadomość, że B arry l F. Zanuck, 
szef produkcji „20th C entury Fox“, zakupił na 
łączną sumę 150 tysięcy' dolarów  dwie najg ło ­
śniejsze powieści ostatn iej doby: „The Rains Ca- 
iue“ (Piętno Iudyj) Louis Brom fielda, oraz „Gra- 
Pes of W ra th “ (Owoce zniszczenia) Josepha Steiu- 
becka. Powieści te pobiły wszystkie rekordy po- 
czytności, zdobywając jednocześnie entuzjazm  
krytyków ’ literackich. W „Piętnie Iu d y j“, k tóre 
Zostanie sfilm owane kosztem 3 m iljonów dolarów, 
Wystąpią Tyrone Power, M yrna Loy i George 
Brent.

Młody Anglik, R ichard Greene, k tó ry  do nie­
daw na zarab iał na życie jako  „model fotograficz­
ny" do ogłoszeń, obecnie zaś jes t jednym  z n a j­
popularniejszych . ak to ­
rów św iata — wzbudził 
sym patję i podziw H ol­
lywoodu swojem rząd­
kiem poświęceniem dla 
dobra wytwórni. Podczas 
zdjęć do film u „Stanley 
i L ivingstone“ R ichard 
Greene poważnie zacho­

row ał na grypę, lecz ukry ł swą chorobę przed 
reżyserem, nie chcąc przerywać pracy i narazić 
w ytw órnię „20th C eutury-Fox“ na stra ty . K aż­
dy zm arnow any dzień kosztowałby bowiem, przy 
olbrzym iej w ystawie i wielotysięcznej obsadzie 
filmu, tysiące dolarów. Gdy po ukończonych zaję­
ciach wyczerpany R ichard Greene był zmuszony 
położyć się na dłuższy czas do łóżka, sumienność 
jego wyszła na jaw  i wszyscy prześcigali się 
w pochwałach dla angielskiego dżentelmena, k tó­
rem u powodzenie nie przewróciło w głowie. Obec­
nie R ichard Greene święci trium fy  w film ie „Mała 
Księżniczka" obok S hirley  Tempie.

Kom edja „Trzej M uszkieterowie" pobiła w szyst­
kie rekordy powodzenia w pierwszym  kw artale 
1939 roku nie tylko w Ameryce, lecz przedewszy- 
stkiem  w Londynie i P aryżu. Publiczność pod 
kreślą, że największy w alor tego film u stanowi 
hum orystyczne ujęcie: w arto zaznaczyć, że jes t to 
hum or o charakterze europejskim  i dlatego w k la­
sycznym utworze Dum asa nie tylko nie razi, lecz 
stanow i w spaniałe odprężenie po pełnych napię-

 ................. cia i emocji scenach.
I B racia R itz jako  „Trzej 

M uszkieterowie", to C ha­
plin pomnożony przez 
trzy. S tw orzyli oni w 
tym film ie zupełnie od­
rębny rodzaj komizmu, 
k tó ry  przejdzie do histo- 
rji k inem atografii.

Jak wiadomo, jest nią Bette Oavis, której jed­
no z ostatnich zdjąć powyżej reprodukujemy.

Fot. Warntr Broi.

Barbara Stanwyck jest bohaterką nowego fil­
mu Cecila B. de M iile‘a p. t. „Union Pacific". 
Partnerem jej w tym obrazie jest obok Joela 
Mc. Crea —  Robert Preston, wschodząca gwia­
zda kinematografji amerykańskiej. „Union 
Pacific" posiada wiele pierwszorzędnych scen 

masowych, z udziałem tysięcy statystów.
Fot. Paramounth.

Z warszawskiego  
teatru na 

krakowska sceno.

Tam ara P a s ła w s k a ,  
młoda artystka Tea­
tru Narodowego w 
W arszawie, przenosi 
się na następny sezon 
do Krakowa, by tutaj 
zająć stanowisko od­
powiednie swemu wy­
bitnemu talentowi ak­
torskiemu. P. Tamara 
Pasławska jest dosko­
nałą recytatorką a 
zdolnościami aktor- 
skiemi wybijała się 
na plan pierwszy już 
w drugim roku stu- 
djów w Państwowym 
Instytucie Sztuki Tea­
tralnej w Warszawie. 
Należy spodziewać się, 
że pobyt na krakow­
skiej scenie da jej 
możność odpowiednie­
go „wygrania się" i 
dalszego rozwinięcia 
artystycznych zdolno­
ści, czego jej szczerze 

życzymy.

N A J L E P S Z A  
AKTORKA EKRANU.
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W o sta tn ich  la tac h  n a  czoło polsk ich  uzdrow isk  w ysu­
nął się C iechocinek, k tó ry  po siad a  wiele przyrodzo­
nych  skarbów  leczniczych i doskonałych  urządzeń. 

B ije  tu  p ię tnaśc ie  źródeł solankow ych, k tó re  należą  do n a j­
siln ie jszych  w E urop ie . P u n k tem  zw ro tnym  w h is to rji roz­
w oju C iechocinka było dow iereenie przed ośm iu la ty  obfi­
tego źródła te rm a ln e j so lank i o ciepłocie 36 st. C. Źródło 
to b ijące z głębokości 1.300 m etrów , je s t jed y n ą  w Polsce 
ciep licą m in era ln ą , a so lan k a  z tego źródła odznacza się 
w ysokim  stopniem  radioaktyw ności.

W ielka  w ydajność źródeł ciechocińskich  pozw ala na 
w y korzystan ie  so lanek  rów nież do c iep łych  kąp ie li n a  
o tw artem  pow ietrzu . Zbudow ano więc w span ia łe  baseny 
kąpielow e, w yposażone w najnow ocześniejsze urządzenia. 
O taczające basen kąpielow y ogrom ne tężnie, służące do 
s tężan ia  so lank i — p rz ep a ja ją  pow ietrze k ry sz ta łk am i soli, 
tw orząc jak b y  m orsk i k lim a t, ta k  pożądany  w k u rac ji. 
Szereg gm achów  kąpielow ych, p ija ln ie , in h a la to rju m , Z a­
k ład  ortopedyczny, hydro- i e lek tro te rap ji o raz em ana- 
to rju m  radow e — u zu p e łn ia ją  w alo ry  zdrojow iska.

Ciechocinek, jed y n a  w Polsce te rm a  solankow a, m ająca  
wody o spotęgow anych w artościach  leczniczych, je s t zdro­
jow isk iem  d bającym  szczególnie o zew nętrzny  w ygląd  
sw ych zakładów  i urządzeń. I lu s tra c je  nasze p rzed staw ia­
ją :  n a  lewo — frag m en t cen trum  zdro jow iska ze w sp an ia ­
łym  kw ietn ik iem , będącym  praw dziw ą ozdobą C iechocin­
ka; poniżej — p ija ln ię , u rządzoną w edług współczesnych 
w ym agań  lecznictw a zdrojow ego. D w a dolne zdjęcia p rzed ­
s ta w ia ją : część basenu  solankow ego n a  tle  tężni, o raz wnę­
trze  jednego z zakładów  leczniczych C iechocinka.
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Krzyżówka zgłoskowa.
(Ułożył B. C., Częstochowa).

W poszczególnych kratkach wpisać podane poniżej zgłoski, 
które tworzą w yrazy o następującem  znaczeniu:

I. W yrazy poziomo: 1) Port nad północnym A driatykiem . 
3) Drużyna, zespół sportowy n. p. hippiczny, łł) Pochód, po­
suw ający si<j przez pustynie. 8) Doiuek na wsi. 10) Pasmo 
gór w M ałej A zji i na K recie, oraz imie żeńskie. 1 1 )  Miasto 
w B u łg a rji, pamiętne walka króla polskiego z Turkam i. 13) 
•ledna z wysp archipelagu M ałych W ysp Sundajskich. 14) 
Itzeka w Indjach wschodnich. 16) Pozwolenie na paszporcie 
na wjazd do obcego państwa. 17) Małe zw ierzątka latające 
(Ł. m. n.). 19) Gwałtowny huragan w A fryce. 20) Dopływ 
W isły. 21) W ielki poemat epiczny staro in dyjsk i. 25) K arta  
geograficzna. 27) Postać z traged ji Szekspirow skiej „O tello". 
28) Przydomek autora „E n e id y ". 29) N adzwyczajna opłata 
skarbowa. 31) C ierpiący na wade oczu, skutkiem  której czy­
tany tekst musi trzym ać z daleka od siebie. 33) Mebel po­
kojowy. 34) Na łące pasie sie stado...

I I .  W yrazy pionowe: 1)  Zasięganie lub udzielanie rady. 2) 
Wybucha z wulkanu. 4) W ulgarny w yraz na oznaczenie kisz­
ki lub opony. 5) T ytu ł utworu K . Irzykow skiego. 6) Mine­
rał, ropuszczający sie w wodzie. 7) Prow incja w północnej 
H iszpanji. 9) Zagrodzenia z pali (1 ra). 12) Cześć wnętrza 
kościoła. 14) Im ie sław nej tancerki, która zginęła śm iercią 
tragiczną. 15) Rodzaj narkotyku. 16) To. za co człowieka 
spotyka kara. 18) Przeciwieństwo zalety. 19) Osławiony dzia­
łacz hiszpańskiej In kw izycji. 22) W m itologji greckiej m at­
ka Hermesa, w m itologji ind yjsk ie j matka Buddy. 23) Owoc 
krzaku. 24) A lfabetyczny spis wym ienionych w duncj książce

iinion własnych i nazw. 26) Masowe zam ieszanie, wywołane 
nagłym  przestrachem . 28) Placek z makiem. 30) Tytułow a 
bohaterka powieści Em ila Zoli. 32) Zasłużony prezydent m ia­
sta K rakow a i działacz polityczny.

Za rozwiązanie zagadki, redakcja „Św iatow id a" przeznacza 
t r z y  n a g ro d y :

Pierw sza zł. 20.— , druga zł. 10.—, trzecia prenum erata 
m iesięczna „Św iatow id a".

Rozw iązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 22 lipca 
1939 r. wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 25.
CUDZEGO N IE CH CEM Y, SWEGO N IE DAMY.

Znaczenie poszczególnych w yrazów : 1)  C yklady, 3) Usc-
dom, 3) D alila, 4) Zeeland, 5) Euterpe, 6) G aribald i, 7) Ore- 
gon, 8) Notturno, 9) Irivn g , 10) Elsinoe, 1 1 )  Ciechanów, 12) 
H ałas, 13) C saky, 14) Epson.

Trafne rozwiązanie  zagadki 
z Nr. 25 nadesłali:

C ybulski Zygm unt, K ow el; „T o sk a", Łódź; Ł idke Ew a, W ar­
szaw a; W oźniakówna Iza, G orlice: Rydel M ieczysław, Łódź; 
Kozłowski Kazim ierz, W arszaw a; Hempowicz Lech, Poznań; 
„L ilk a 4', Łódź; Schiitzerowa Roma. Suserz; Dworezyńska Te­
kla, Sosnowiec; Rakow ski Je rz y , Poznań; D ziubiński Ro­
man. W arszaw a; D olińska K aro lina, Łańcut; Grabowski S ta ­
nisław , P łock ; Olszewska Izabella, Łańcut; Szw ajs A niela, 
W arszaw a; Monkowa Jan in a , Radom ; G lass E m ilja , W ar­
szaw a; Łopatto Je rz y , Lw ów ; M ąkowska H alina, Łódź; J a ­
niszewski Ja n , Łom ża; Sm ykówna Z ofja , W arszaw a; Rubiś 
Leszek, K rak ó w ; W iśniewski Zygm unt, Ł a p y : Bezkostny Ser- 
gjusz-Bohdanow , Baranow icze; C ieślak Stefa , K rakó w ; Mi­
chalczyk Regina, W arszawa; Niedźwiecki Stanisław , Rom a­
nów; M alinowska Ste fa , K rakó w ; W achowiak A leksy, W ar­
szaw a; B łażejew ski Czesław, Ząbki; Popielska W anda, Zako­
pane; A łbrychtów na A lin a, O sięciny; Ig a  i Bete, Poznań; 
W arszawa; Podlak Franciszek, Ostrzeszów; H artw ich Janusz, 
Ostróg W ielkopolski; Mgr Zimmermann Alfred, Stryj (zl. 
2®.—); Ojdana Antoni, Rem bertów; Fo lkierski Je rz y , W ar­
szaw a; Lilpopowa M ira, Włochy p. W arszaw a; Płoszyński 
Olgierd, W ągrow iec; Strubel M arja, W arszaw a; Fisclibach 
Zdzisław , W rześniu; Piotrowicz M aksym iljan , W arszaw a; Wa- 
doniowa Ja n in a , B ielsko ; Konieczny R a fa ł, Miasteczko ś lą ­
sk ie ; Szust Ada, W ąbrzeźno; Mgr Mazur Stanisław , Wrze­
śn ia ; Ludkiew icz Leon, W odokty; Zakrzewska Ja d w ig a , Ł a­
p y ; Jen e  Ernest, Łódź; B lak  Ja n , Chorzów I :  Woźnicka R o­
mana, Łódź; Marek Ryszard, Kochłowiee; Czapik W łady­
sław , Kochłowice; Kaczm arek Zygm unt, Z gierz; Czepowi- 
czówna Jan in a , K rak ó w ; Dowmanowicz Eugenjusz, Lw ów ; 
Skorski Stanisław , Przem yśl; Sp yt Stanisław , K raków ; K o­
rytkow a M arja, Lw ów ; W aśniewski M ichał, Płock; Dworski 
Eugenjusz, Lw ów ; Łastow ska Eugen ja, W ilno; Lenkiewicz 
Stefan , Nowy Sącz; Jaczyń sk a  A leksandra, W arszaw a; Idzi­
kowska Irena, Chodaków; A lb iński Edw ard, Ochojec; K lub 
Urzędniczy, Trem bowla: M ielcarkówna Zofja, B ia ła  Podlaska; 
Leppert H alina. W arszawa; Riałosik  Bolesław, Nowy To­

m yśl; Bańkowski Kazim ierz, W arszawa; Ju rkow ska Hanka. 
Lw ów ; kpt. M itrąga Klem ens, Legjonowo; Michałowska Pe­
lagia, Sosnowiec (zl. 10.—); Inż. Słow ikowski Zygm unt. W ar­
szaw a; W ojtkiewicz, Grodno; Paclioński Aureljusz, K rakó w ; 
R ostafiński Konstanty, W arszawa; Józefow icz Ja n , Legjono­
wo; W eiss Stanisław , W arszawa; Gregorowicz W itold, Do- 
moradzice; Andrzejewski Je rz y , Poznań; W ojtkiewiczowa 
W eronika, W ilno; Darm as Ja n , B ia łysto k ; Polkowa S tan i­
sław a, Bochnia; Kam iński E . Z „ K rakó w ; Zapiór H alina, 
Sosnowiec; Hermanowicz H enryk, Kam ieniec; Taturówna, 
Zdolbunów; Hermann Herman, M ielnica; M astalska H „ Łu- 
niniec; Jugusińsk i M arjan, K raków ; Downarowiczowa A n a­
stazja, K ościerzyna; M ajew ski W acław, Sosnowiec; „H a la " , 
W arszawa: K pt. Kaczm arek, Łódź; Benek Hela, Cieszyn
W schodni; Abram owicz M arja, Bydgoszcz; L azar Ju lja n . 
Łódź; K ierepka Ja n , Budzanów k. Trem bowli; Neusser Mi­
chał, Lw ów ; W ojciechowski Lech, Brzeziny Łódzkie; F l i ­
sowski Em il, Lwów; Jankiew icz K la ra , Ostrów W lkp.; F l i ­
sowski M ieczysław, Lw ów ; Korzeniowski Zygm unt, Zakopane; 
M gr Jaw o rsk i Józef, Trzcianne; H aas Tadeusz, Pruszków; 
Chachlowska M arja, K raków ; Baworow ska M arja. Sorocko; 
Popczyńska M arja, K raków ; ks. Bojarczak  M arjan, Opoczno; 
Popczyński Józef, K raków ; Szanajca Ja n ,  W arszaw a; Gniad- 
kówna Ew a, Zakopane; K araś M ieczysław, Wyszków n. B u ­
giem ; Podgórska Stasia , Ja ro s ła w ; Grzesiowski Bronisław , 
W arszawa; Kownacka Z ofja, Lublin ; Jo jk o  R „  Chorzów; Ma- 
tetówna Irena, Kraków (prenumerata miesięczna „światowi­
da" ed dnia 1—31 sierpnia 1939 r.); Kłosek Ginter, Chorzów 
1 ;  Inż. Rudnicka Helena, Łódź; Knechte! E „  Świętochłowice; 
Rudnicki Zdzisław, Radogoszcz; Pawełczykówna Jan in a , Łódź; 
Loeglerow a A ., Lw ów ; K rau tw urst W nlerjan. P iek ary  Ś lą­
sk ie ; Początek Franciszek, Olesno; Steculanka M arja, K a lisz ; 
M gr Rębisz Michał, K ry n ica ; Ram ułtowa Bronisław a, Jeżów ; 
M ieczkowski Antoni, W ilno; W ojtkiewicz, Grodno; „E m cs". 
Baranow icze; M gr Mazurek Stanisław , Lu blin ; Szym ański 
W ładysław , W arszawa; „M im oza", Żytno; K pt. B ieganowski 
Antoni, Łom ża; Łabęcka Jan in a , K atow ice; B erg  A leksy , Go­
styn in ; M gr Czołba Jó z e f, Toruń; W asilewska M arja, Łódź; 
H ahorkiewicz W „ Skaw ina; Gałuszkówna Irena, Ja s ło ; Zól- 
koś Stanisław . Krosno; M gr K ró l M ichał, Ja s ło ; K ołakow ski 
Zdzisław, W arszawa; Traczyków na W anda, Zdołbunów; Dytko 
Edmund, Kochłowice; Ja n ik  Ju lja n , W ęgierska G órka; Ger- 
hardt Ellen, K raków ; D r R ych lik  Mieczysław, K rak ó w ; M a­
niacka M arja, Brzesko; „E fro s" , W arszawa; Jaw o rsk i Roman. 
W arszaw a; Cylkńwna Leokadja, Inow rocław ; Rossenknecht 
B arbara, K raków ; Paszkowska Wanda, W arszawa; Szeja  Leon, 
Chropaczów; Piskora Egon, Tuchola; Kączkowski Ryszard, 
Lubianków ; Sobecki Teofil, Poznań; Pachuiski Roman, Lw ów ; 
M gr Miclinowski Alieczysław, Przem yśl; Farn er Je rz y , W ar­
szaw a; Dylkiewiczówna K rysty n a , Nowa W ilejka; Szoehe- 
równa Fela, B ia łystok ; Grynczelowa Jan in a , Kow na; Delekta 
M „ K raków ; linverrieht E ry k , Pawłów k. B ielszow ic; Delekta 
F r., K raków ; Rziha M arja, G orlice; Ja s iń sk a  M arja, Lw ów ; 
Sumper Antoni, Łódź.

N agrody otrzym ali pp.: M gr A lfred  Zimmermann, S try j, 
Hołówki. 18 (zł. 20.—); M ichałowska P e lag ja , Sosnowiec, ul. 
Sienkiewicza 19 (zł. 10 .—); M ałetówna Irena, Kraków , ul. Pą- 
dzichów 20 (prenum erata miesięczna „Św iatow id a" od dn. 
1 —3 1 sierpnia 1939 r.).

»ŚWIATOWID« WYCHODZI W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW O W IE I WILNIE

„YIHftHIE 
WYBITHEGD ARTYSTY!

T Y C H  UST NIE POTRAW  O D T W O R Z Y Ć  
Ż A D N A  FARBA I Niezbędna jest do lego 
pomadka do ust Michel. Podkreśla- ona 
piękną linię ust i potęguje ich czar. — 
Jedno pociqgnięcie pomadką Michel, a wór- 
gi stajq się znów młodzieńczo świeże i na­
turalne, a to dzięki zawartości specjalnego 
kremu o dyskretnym dystyngowanym zapa­
chu. — Jeden zabieg wystarczy na cały dzień. 
Uczyń z Twych 'ust dzieło sztuki! Z po­
śród siedmiu czarujących odcieni pomadki 
MicheCa należy wybrać najbardziej odpo­
wiedni — Blond. Ciemny, Wiśniowy, Electric, 
Capucine, Malinowy, Szkarłatny.

W le lk o śa i: LUKSUSO W A •  OUŻA •  POPULARNA

Do uzupełnienia maquiłlaqe'u puder Michel, trwałg 
róż oraz lu tz do brwi i rzęs odporni/, na modę.

„KROLOWA
PIĘKNOŚCI  
i ZDROWIA“

t f  est nią miss M ariannę 
Gili, k tóra, będąc członkinią 
głośnej organizacji angiel­
skiej założonej pod hasłem  
„Zdrowie i P iękno" — uzy­
skała ten ty tu ł z przyczyny, 
swej iście posagowej budo­
wy ciała, a zarazem nadzwy­
czajnego zdrowia, którem  
się cieszy z powodu u p ra ­
w iania wszystkich prawie 
sportów, jak ie  dla kobiety 
sa dostępne. Zdjęcie na p ra ­
wo przedstaw ia p. M arian­
nę Gili w czasie wspinania 
się na drzewo.

Tram pus — Paryż.

C E N A  OGŁOSZEŃ: Strona dzieli się na trzy łam y (szerokość Z A Ł O Ż Y C IE L  I W Y D A W C A : REDAKCJA I ADMINISTRACJA KRAKÓW , W IELO PO LE 1
łam u 80 mm.) 1  mm. w jednym  łam ie 1  zloty. Ogłoszenia M A R J A N  D Ą B R O W S K I  (PAŁAC PRASY)
zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane „so lu s") — r .  »  w  i  T E L E F O N Y :  150-60. 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 150-66
1  mm. w jednym  łam ie 2 złote. Ogłoszenia, zamówione jako  R E D A K T O R :  DR.  J O Z E F  F L A C H  KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 — WARSZAWA 140.725 
jedyne na („so lu s"), jeżeli ze względów technicznych nie będą K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2, PRZEZ URZĄD POCZT
m ogły być zamieszczone według zleceaia, będą drukowane Z Y G M U N T  S T R Y C H  AL  S KI KRAKÓW 2
jako  ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej. — R eklam acje
w spraw ie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie wprost do A dm inistracji. — Zakłady 

graficzne „Ilustrow an ego  K u ry e ra  Codziennego". K raków , Wielopole 1 ,  pod zarządem Franciszka Czajki. — M iejsce w ydania: K raków , WieLopoJe 1.
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Fot. Potońsku, H ollyw ood.


